
Rok 6. Kalisz dnia 3 (15) Czerwca 1875 r.

KALENDARZ
Dziś św. W ita i Modesta M. M.
D. 16 „ Benona B.
» 17 „ Adolfa i Marcjana M.

CENA OGŁOSZEŃ.
Za pierwsze 6 wierszy kop. 25,

*a każdy następny w iersz po k. 3.

TERMOMETR

Ciepła rano w poł.

Wczoraj . . . 11 20
D z iś ..................... 14 24

WYSOKOŚĆ BAROMETR O.
Wczor. 76i mm. Zmienne pow. 
Dziś 162 „ Bar. się podnosi.

O-AZETA M IASTA K A U SZ A  Z JEGO OKOLIC.
Wtorek dnia 15 czerwća 1815 r«kH.

Kaliszanin wychodzi dwa razy w tydzień, t. i. we W torki i Piątki

Od Wydawcy.
 — « roocceu <i

„Kaliszanin” wychodzić będzie i w kw artale przy­
szłym, w tym samym formacie, program ie i cenie.

Szanowni Prenum eratorow ie raczą, zgłaszać się 
Wcześnie z zapisywaniem, gdyż zwłoka powoduje 
opóźnienia w przesyłce, a czasem naraża i na brak 
Pierwszych numerów, których niepodobieństwem 
jest zapisującym się późno Prenum eratorom  do­
starczać,

„Kaliszanin” ekspedjowany je s t najregularniej 
w dniu wyjścia; wszelkie więc spóźnienia w jego 
Przesyłce, lub niedochodzenie, nie od Wydawcy 
Pochodzą.

Prenum eratę przyjm ują wszystkie tu tejsze księ­
garnie, a nadto kantor Wydawcy. Szan. P renu- 
'Peratorowie z prowincji raczą w przedmiocie pre­
numeraty odnosić się pod adresem: „Do Wydawcy 
Kaliszanina, w Kaliszu, ulica M arjańska.”

Cena tego pisma wynosi: kw artalnie w miejscu 
rs. 1 kop. 2 0 ; na prowincji rs. 1 k. 6 0  (mo- 
Peta drobna może być nadsyłaną m arkam i poczto- 
"rerni); miesięcznie w miejscu po kop. 4 0 ,  z od­
noszeniem miesięcznie po kop. 4 5 , kw artalnie rs. 
t kop. 3 5 ; num er pojedynczy kop. 6 .

— W dniu 1 (13) b. m. rano o godz. 10, z po­
rodu  udzielenia Chrztu Ś-go J. C. W. Wielkiej 
Księżniczce Kscnji Alexandrownej, odbyło się w świą­
tyniach wszystkich wyznań uroczyste nabożeństwo.

Rozporządzenia R ządow e.

Okólnik Sztaba Główntgo.
(28kwietnia 1875  r., N. 129).

Ż powodu okólnika Sztabu Głównego z 27 lu- 
3 °  1875 roku, j\» 62, podjętą została kwestja:

P O W I E Ś Ć ,
A U T O R  ZA P R A W D O P O D O B N Ą  UW AŻA.

czy zachowuje obecnie moc 5-ty punkt czasowych 
postanowień o dobrowolnie wstępujących, którzy 
weszli do służby przed 1 marca 1874 r.

W wyjaśnieniu tego, podaje się do wiadomości 
w wydziale wojskowym, że pomieniony okólnik 
AS 62, dotyczy tylko tych dobrowolnie w stępują­
cych, przyjętych do służby według poprzednich 
przepisów, którzy zaliczeni do niej zostali na 
prawach według wykształcenia, lub zdali w prze­
szłym roku egzamin wstępny do szkół jun k ier­
skich i zatem zaliczeni zostali do kategorji do­
browolnie wstępujących odpowiednio do punktów 
1-go 2-go i 3-go tych samych przepisów czaso­
wych.

Co się zaś tyczy niższych wojskowych, którzy 
weszli do służby na własne żądanie przed 1 m ar­
ca L874 roku, i nie zdawali jeszcze egzam inu do 
szkół junkrów, to względem tych osób 5-ty  punkt 
czasowych postanowień pozostaje w swej mocy, 
to jest: pomieniooe osoby, w razie niezdania we 
wrześniu roku bieżącego egzaminu wstępnego do 
szkół, powinny być koniecznie uwolnione ze służ­
by, jeżeli nie zechcą być zaliczonemi do ochotni­
ków. Również pomieniooe osoby, w razie oznaj- 
mieuia, iż nie są w stanie przysposobić się do 
egzaminu, podlegają bezzwłocznemu uwolnieniu 
ze służby, lub zaliczeniu do ochotników.

Zmiany w służbie. W Rządzie Oubernjalnym. 
Referent wydziału wojskowo policyjnego w zarzą­
dzie pow kolskiego, dymissjonowany porucznik 
W ładysław  Merecki, zgodnie z podaną przezeń 
prośbą, uwolniony od zajmowanych przez niego 
obowiązków, a na miejsce jego mianowany refe­
ren t spraw miejskich tegoż urzędu, W iktor Soko­
łowski.

W  Zarządzie Izby Skarbowej. Starszy nad le­
śniczy leśnictwa wieluńskiego, Wojciech D zierża­
nowski, zgodnie z podaną przezeń prośbą, uwolnio­
ny ze służby.

W  Zarządzie Akcyzy. Starszy Pomocnik Nad­

zorcy 2go Okręgu Twerskiego Zarządu Akcyzne- 
go Assessor kollegjalny liomarowski, mianowany 
Starszym Pomocnikiem Nadzorcy 5go Okręgu Ka­
liskiego Zarządu Akcyznego: Starszy referent K a­
liskiego R ządu Gubernjalnego sekretarz kollegjal­
ny Sumorin mianowany sekretarzem  Zarządu Akcy­
znego Gubernjalnego; Sekretarz Zarządu Akcyzne­
go, sekretarz kollegjalny Pomerancow, jako p rze­
niesiony na urzędowanie do Twerskiego Zarządu 
Akcyznego, wykreśla się z listy tutejszych urzę­
dników.

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

*
*  *. „ Najświeższy numer Gazety Warszawskiej 

przynosi nam niespodziewaną wcale wiadomość. 
P. Jan Tański, b. Redaktor „Kaliszanina,” bawią­
cy obecnie we Lwowie, otrzym ał kierownictwo 
sceny tamecznej, do spółki z p. Janem  Dobrzań­
skim, Redaktorem  „ Gazety narodowej." Zwycięs­
two to, odniesione nad p. Adamem Miłaszewskim, 
b. dyrektorem  tea tru  lwowskiego, przy znanych 
zdolnościach i zamiłowaniu p. Tańskiego do wszyst­
kiego, co tylko ma związek ze sztuką dram atycz­
ną; przy znawstwie, o którem więcej jeszcze z czę­
stych z nim rozmów, niż z dorywczych przeglą­
dów teatralnych, zamieszczanych ongi w niniej- 
szem piśmie, pochlebne dlań wynieśliśmy przeko­
nanie; wszystko wróży scenie lwowskiej zwrot ar- 
cy-pożądany, a blizka przyszłość pokaże napewno, 
iż nie omyliliśmy się w tej przepowiedni, k tórą 
nąm zarówno wewnętrzne przeświadczenie, jak - 
najszczersza dla poprzednika naszego i „b ra ta  po 
piórze” życzliwość podyktowały.

W tych dniach otrzymaliśmy Rocznik To­
warzystwa osad rolnych i przytułków rzem ieślni­
czych, za rok 1874.

Dla mieszkańców mia3ta Kalisza, którzy nieje­
dnokrotnie dali dowody współczucia dla nowo 
powstającej instytucji, nieobojętną zapewne bę-

tfiiąg dalszy).

. Zaraz tedy wyznaczył osobne pokoje, osobną 
t u.żbę, konie i powóz dla dzieciaka, obsypał go 
ysiącem świecideł i fraszek, ale najm niejszą ba- 

®“telkę wpisywał natychm iast do grubej, w bron- 
w.y safjan oprawnej książki, noszącej złocony

„Koszty edukacji Anatola.” 
jtt°2 u m ie  się samo przez się, że wszystko tam 
u ^ ó j n ą  liczone było kredką, z czelnością, na 
jLj^D y się najwprawniejszy z brodatych litew- 
Pon arendarzy »>ełatwo zdobył, ale wszystko to 
^.Parte było kwitami, i to kwitami autentyczne- 

l  ^ystawionem i przez dostarczycieli.
*eli to mogło, zaraz pojmą czytelnicy, je -

Przywiedziemy następującą rozmowę:
^  Kto tam?

Ja, Jaśnie Paniel
Ah*- to ty Józefie... ja  nie dzwoniłem... czv 

^P rzy szed ł? ..
^  Pan W agenknecht... fabrykant powozów... 

°desł fab7 kant powozów... Słuchaj no, czy
W »p . ł uż meją. poczwórną karetę, k tórą wziął 

e jzłym miesiącu de reparacji?..

— O desłał wczoraj,.. Wygląda jak nowa... przej- 
rzećby się w niej można...

— A latarnie czy odmienił?
— Także... zamiast okrągłych, są teraz czwo­

rograniaste, takie same, jak  u karety pana h ra ­
biego Czulskiego.

— To dobrze...
—  Więc może widzieć się z Jaśnie Panem?
— Niech wejdzie... Ty zostaw nas samych.
Po chwili wszedł pan W sgenknecht i po trzech,

coraz to niższych ukłonach, s tan ą ł w pełnej u- 
szanowania postawie, przy drzwiach gabinetu h ra ­
biego.

— Dzień dobry, panie W agenrecht!
—  W agenknecht, Jaśnie Wielmożny Panie...
— AaL przepraszam , tak... W agenknecht... cóż 

mi tam przynosisz?
— Rachunek JW . Panie!
—  Aa! rachunek!., za co to?
— Za kocz dla JW . Pana Anatola...
—■ Hm!., tak, tak!
— A zarazem za reparację karety Jaśnie W iel­

możnego Pana Hrabiego.
— Aj! kiedy to najniepotrzebniej porządzono 

się bezemnie. K areta  jeszcze była w najlepszym 
stanie, prawie nowa...

— Przepraszam  Jaśnie Pana, ale zaledwie trzy ­
m ała się kupy. Poczekawszy jeszcze może jak i 
tydzień, nie więcej, pudło byłoby rozleciało się 
na drobne kawałki...

Co gadasz... panie Wagenknecht!

— Aksamit w środku także zupełnie wypło­
wiały i zjedzony przez mole...

— Bzdurzysz, aby mię i na tern oszwabić... 
No, no! już dosyć tego, a wiedz, że jeszcze co do 
mnie, to tam jakoś się porozumiemy, bo mojem 
szastać mi wolno, ale co się tyczy s i e r o c e g o  g r o ­
s z a ,  Boże uchowaj... tam i szeląga nadarm o wy­
dać się nie godzi. Pam iętaj więc, abym z poda­
nego przez ciebie rachunku był zadowolony. Za 
odświeżenie karety, chociaż nawet nie miałem cża- 
su jej obejrzeć, dam ci na niewidziane sto z ło ­
tych, no, a nawet, żebyś znał moją hojność, i sto 
dwadzieścia, byłeś tylko sum ienną podał cenę za 
powóz pana Anatola... w s z a k  t o  s i e r o t a ! . .

— Ależ Jaśnie Panie! Jaśnie Pan żartuje! sto 
złotych, choćby i sto dwadzieścia za reparację 
karety, kiedy same latarnie kosztują dziesięć czer­
wonych złotych, a aksam it płaciłem po cztery ta ­
lary u Steina...

— Raz powiedziałem, że nie dam więcej, bo 
więcej nie warto... już ja  wiem, że ty nie tracisz, 
daję ci na to moje słowo... Zresztą przepraszam  
cię: w tej chwili, mój panie W agenknecht, nie 
mam czasu z tobą dłużej mówić, przyjdź ju tro  
rano, a przynieś rachunki pokwitowane... p ienią­
dze dostaniesz tego momentu...

—  Ależ proszę Jaśnie Pana...
— Żegnam panie W agenknecht...
Ton, z jakim  to ostatnie pożegnanie wymówio­

ne było, nie pozostawiał niemcowi innej drogi,
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dzie wiadomość o teraźniejszym je j  stanie, i mo 
że zarazem  ciż mieszkańcy miasta  Kalisza, zapragm , 
wiedzieć, ja k i  udział przyjęli dla za radzen ia  je  
dnej z najpilniejszych potrzeb, wprowadzenia 
w życie jednej z najszlachetniejszych myśli.

P rzedewszystkiem zaznaczyć nam wypada o 
góluą sympatję dla instytucji, ta k  władz krajo 
wych, jak  obywateli. Członków honorowych opła 
cających rocznie po rs.  6, było z końcem roku 
2,003. Między nimi znajdujemy 15 gmin i 1 sąd 
poprawczy (w Sandomierzu), jako  osoby prawne, 
Miasto Kalisz, liczyło 29 członkowi je s t  ono 
trzeciera z rzędu  ze względu na ilość tychże 
pierwszem bowiem jest W arszawa (737 członków) 
drugiem Lublin (49 członków), a czwartem  P io tr  
ków (20 członków). Dochody Towarzystwa wzra 
stają: w roku 1872 Dyło dochodu rs. 11,000 
(przytaczam y o k rąg łe  cyfry), w roku 1874 rs 
19,000, razem wciągu trzech la t  dochód wynosił 
rs. 42,000. Z tego funduszu na budowle w Stu 
dzieńcu pierwszej kolonji wydano rs. 26,000, in 
ne wydatki w ciągu lat trzech  rs. 1,000, pozos ta ł  
za tem  rem anen t  rs. 15,000. W  wykazie ofiar od 
d. 1 lipca 1873 roku, do d. 31 grudn ia  1874 r. 
znajdujemy włościan, gminy, zak łady  naukowe, 
urzędników  i robotników W arszawsko-W iedeńskiej 
drogi żelaznej, Dyrekcję tej drogi, słowem — in­
sty tucja  wszędzie znajduje poparcie. Korzysta się 
także  i z n iektórych okoliczności, t a k  np. po lu ją­
cy w Popkowicach złożyli rs. 15, a  p. I. M. z ło ­
żył zostawione niewłaściwie przez  in te resan ta  rs 
10. W tym przeciągu czasu Kalisz (oprócz op ła t  
przez członków honorowych) złożył rs. 580.

W roku 1874, wystawiono 6 domów m urow a­
nych piętrowych, i jeden  drewniany gospodarski, 
z tych dwa urządzono wew nątrz  tak ,  iż były go­
towe do przyjęcia 30 wychowańców.

*** W miejsce p. Zenona Eopuskiego do tych ­
czasowego C złonka K orrespondenta  Zarządu  Tow. 
Osad rolnych i P rzy tu łków  Rzemieślniczych, któ 
ry po paroletniem goriiwem spełnianiu tych obo 
wiązków, dla naw ału  innych prac i zajęć, widział 
się zmuszonym prosić o uwolnienie za rząd u ,  p rzy­
rzekając  mu i nadal swe spółczucie i pomoc mo­
żliwą, Zarząd  ten pow ołał na jego miejsce, p 
S tan is ław a Czyńskiego, P o dp rokura to ra  przy tu ­
tejszym Sądzie Policji Poprawczej. Czynności o d ­
noszące się do tego przedmiotu, za ła tw iać  będzie 
w gmachu rzeczonego sądu  w godzinach u rzędo ­
wych. Tamże zna jdu ją  się do nabycia na korzyść 
Towarzystwa: Roczniki tegoż za rok 1874, po ce 
nie kop. 50; Broszury: „O życiu umysłowem G re­
cj i” odczyt Korzona kop. 20; „K obie ta  i wymiar 
kary  w społeczeństwie” , odczyt E dw arda  P rą  
dzyńskiego; „Idea państw a w stosunku  do z a ­
sad gospodarstwa spółecznego przez  Konstantego 
W zdulskiego” obie po kop. 30.

**» P an i Friderici-Jakowicka, p rim adonna wiel­
kiej opery, kolejno w Palerm o, Medjolanie, Ne 
apolu, i inuych stolicach włoskiego półwyspu, 
przybędzie do Kalisza za tydzień od dzisiaj, t. j

j a k  wynieść się czemprędzej, po g łęboa im  wszak­
że ukłouie.

W agenknecht przybywszy do domu, s iadł za raz  
do przerobienia swoich rachunków, sku tk iem  cze­
go, ca ła  należytość za reparację  s ta rego  g ra ta ,  
mniej stu dwudziestu zlotemi, ojiarowanemi z  hojności 
p rzez  hrabiego, weszła w cenę koczyua, w pierwo­
tnym  rachunku  dość sumiennie podaną, a obecnie...  
aż niewiarogodną.

H ra b ia  n aza ju trz  p rzejrzawszy rachunki,  swój 
zapłacił ,  u tyskując , iż się niepotrzebnie uniósł 
wczoraj hojnością, a  urwawszy po długich ta rgach  
coś około dwóch dukatów  na dw ustu  czterdzie­
stu, policzonych za kocz Anatola, zap łac ił  również, 
pow tarzając  po parę  razy:

—  Wybacz mój panie Wagenknecht! ja widzę, 
że rachunek sumienny... no, ale cóż chcesz! musia 
łem się potargować, dla uspokojenia sumienia! 
wszakże to g r o s z  s i e r o c y ! . .

Tak bywało ze wszystkimi dostawcami, dla k tó ­
rych obojętną było rzeczą, kto płaci i z jak iego  
funduszu, byle tylko było zapłacone.

Mimowoli przypomina nam się tu ta j dyktery jka
0 kogucie i o komu. „Znacie ją?” „Znam y.” 
„A więc posłuchajcie ,” powiada pan Jowjalski.

Pewien włościanin umierając, zostawił tylko 
konia i koguta, jako  jedyne szczątki dawniejszej 
zamożności.  Polecił żonie, (a była to druga, ma­
cocha jego jedynego syna), ażeby sprzedała  oboje,
1 cenę kogu ta  wzięła dla siebie, a cenę koma od­
da ła  chłopakowi, gdy go w świat daleki wypra­
wiać będzie. Obietnicę zastosowania się do woli

w przyszły wtorek dla odwiedzenia rodziny. Przy 
tej sposobności, ulegając prośbom osób znających 
jej piękny ta lent ,  głos obszernej skali i metali­
cznego dźwięku, a przytem doskonałą, czysto 
włoską metodę, da koncert, o dniu którego, bliż­
szych szczegółach i programmie, w swoim czasie, 
tak „Kaliszanin” ja k  i afisze doniosą. Bilety 
znajdować się będą u W go Peszke, właściciela 
Hotelu  Berlińskiego.

W artoby i tu  u nas w Kaliszu wprowa 
dzić w swoim czasie, a mianowicie, gdy który  z pp. 
przedsiębiorców teatralnych do nas zawita, ten 
sam przepis policyjuy, jaki w Warszawie, w te a ­
trach  ogródkowych, ku powszechnemu zadowole­
niu publiczności wprowadzonym został,  i który 
z ca łą  ścisłością p rzestrzeganym  bywa. Przepis 
ten dotyczy punktualnego rozpoczynania widowi­
ska o naznaczonej godzinie, i jednocześnie orzeka, 
że m iędzyakty nie mogą być dłuższemi, nad m i­
nu t piętnaście. N iebardzo to, co praw da, wygodne 
dla pp. res tau ra to rów  w tych ogródkach, którzy  
całe  swoje nadzieje na nieskończonem p rze d łu ża ­
niu tych międzyaktów zasadzali, bo wtedy najle­
piej płynie baw ar  i brzęczą widelce... ale policja 
warszawska k az a ła  tu  uszanować zasadę, że nie 
nos dla tabakiery, lecz ona dla nosa. Tu w Kaliszu 
podobne rozporządzenie  nie przyniosłoby nawet 
nikomu uszczerbku, a  jednocześnie  najwyższą dla 
publiczności wygodę. Może też i s ta łoby  się ś ro d ­
kiem ku przyuczeniu pewnej jej części do pun ­
ktualniejszego zb ieran ia  się na  widowisko, i nie- 
p rzeszkadzania w s łuchaniu  sztuki, g łośnym tu ­
potem wzdłuż lożowego kory ta rza ,  hałaśliwem 
przesuwaniem k rze se ł  i t. p., co wcale nie daje 
korzystnego świadectwa o pojęciu najprostszych 
zasad przyzwoitości. Mógłby też z re sz tą  i pan 
właściciel te a t ru  zdobyć się na położenie po za 
lożami bądź ordynaryjnego sukna, bądź też choć­
by plecionki słomianej, coby t łum iąc  odgłos k ro ­
ków, w zupełności celowi odpowiedziało.

% Znana  i ulubiona w Kaliszu, pani Z im a- 
jer,  k tóra  w r. b. m ia ła  być zaangażow aną do 
jednego  z teatrzyków  ogródkowych w w W a rsza­
wie, w sku tek  zakazu  lekarzy  występowania na 
świeżem powietrzu, uietylko, że odmówiła swego 
udzia łu  w przedstawieniach, ale pojechała, czy też 
dopiero ma pojechać do Szczawnicy.

—  W Koninie bawi t ruppa  te a tra ln a  pod dy­
rekcją  Józefa Gawęckiego, do sk ładu  której na­
leżą: panna Olsztyńska, panie: Gawęcka i R a ta je-  
wiczowa, oraz panowie: Dębski, Gawęcki, Kasprzy- 
kowski, Wojciechowski i Woliński.

—  P iszą  nam z Turku , że w tych dniach k u ­
ch a rk a  państw a S. siedząc ua  trzecim  schodzie 
w sieni (i będąc podobno w stanie n ietrzeźwym),' 
zdrzym ała  się. (Jsłzszawszy raptownie jak iś  krzyk, 
przy zrywaniu się z miejsca, u p ad ła  i z łam a ła  nogę 
W przeszły zaś p ią tek  mularz miejscowy spad ł  
z wieży kościoła parafialnego na b ruk  i... nic mu 
się nie s tało . Dziwne zestawienie wypadków!

Nieobojętną zapewne będzie dla czytelni- 
rów „Kaliszaniua” wiadomość, iż wszystkim nau-

mężowskiej,  m usia ła  połowica poprzeć uroczystą  
przysięgą.

Włościanin u tna r ł  spokojnie...
W dowa w najbliższy piątek poszła  n a  rynek 
koniem i z kogutem, ofiarując je  kupującym, 

ale nieinaczej,  tylko oboje naraz .
Pytano  ją o cenę: ona odpowiadała:
— Za kouia ta la ra ,  za koguta  trzydzieści.
Ten i ów rozśm ia ł  się, trzeci i dziesiąty w zru­

szył ramionami, biorąc j ą  za w arja tkę, aż wresz­
cie ktoś, komu koń był po trzebnym , a cena nie 
wydała się przesadzoną, d a ł  żądane trzydzieści 
jeden  talarów.

Pasierb  wiernie o trzy m ał cenę konia, macocha 
cenę koguta.. .

J a k  z W agenknechtem , tak  i z drug im i pow ta­
rza ła  się taż sam a historja  o kogucie i koniu.

Cały dom zbankrutow anego wujaszka, u t r z y ­
mywał się s i e r o c y m  g r o s z e m  siostrzeńca. 

Anatol miał z pół tuz ina  przychodnich metrów 
nauczycieli, k tórych ogólnym kierownikiem był 

s ta ły  jego guwerner, pan  E ustachy  Podolski,  wy 
służooy nauczyciel jednej ze szkół publicznych 
na prowincji, człowiek, o którym rzecby można, 
ak o Alcybiadessie, iż każdej cnoty, ja k  każdej 

wady, przyroda udzieliła mu niby na próbkę, tak, 
że z tych próbek, zrobił  się jak iś  am algam at z łe ­
go i dobrego, ja a ie ś  mixtum compositum, budzące 
zajęcie pozorami salonowego obejścia, wykwin- 
tuych m anjer  i encyklopedycznej erudycji.

W gruncie rzeczy atoli pan Podolski był ni- 
czem, a raczej człowiekiem, pasującym ja k  dobrze

czycielom i uczniom szkoły rolniczej w Żabikowie, 
k tórzy  nie są poddanymi p ru sk im ^  policja naka­
zała opuścić nietylko szkołę: a la  naw et terryto- 
rjum pruskie w ciągu dni czterech. Sku tk iem  te ­
go niesłychanego i widocznie nieobmyślanego o- 
stracyzmu, szkoła ta, licząca do tąd  12 nauczy­
cielu i 69 uczniów, z redukuje  się do 3 nauczy* 
cieli i 2 uczniów: wyraźnie trzech nauczycieli 
i dwóch uczniów! Zaledwie hr. Cieszkowskiemu 
i dyrek torow i zak ład u  Drowi Au, udało się wy; 
jednać u nadprezyden ta  prowincji poznańskiej 
przedłużenie te rm inu  do dni cz ternastu .  Nic iu* 
nego nie możemy na to  powiedzieć, j a k  tylko hu­
m anita rne to rozporządzenie powitać okrzykiem: 
„Es lebe die preussische Kulturtrdgerei!"

—  W dniu 23 stycznia (4 lutego) b. r. dany 
był w sali miejskiej w Kaliszu na cele dobroczyn­
ne bal. Ze sprawozdania złożonego przez komi­
te t  wyznaczony z g rona członków,. Rady gnber- 
nialnej dobroczynności publicznej widać, iż czy­
sty dochód o trzym any ze sprzedaży biletów na 
bal i z naddatków, od rozm aitych osób, tak 
w powiatach gubern ji  kaliskiej,  ja k o  też  i w sa­
mem mieście Kaliszu, wynosi rs. 529 kop. 84, po 
po trącen iu  ju ż  niezbędnych rozchodów na muzy­
kę, usługę, etc., i dochód ten  w p łyną ł  do kassy 
Rady gubern ia lnej .

Podając o tern do publicznej wiadomości, Rada 
gubern ia lna  dobroczynności publicznej, sk ła d a  ser­
deczne podziękowanie wszystkim ofiarodawcami 
j a k  również i tym  osobom, które się zajmowały 
sp rzedażą  biletów i urządzeniem balu.

— W  ciągu upłynionych kilku tygodni z ło żo ­
ne zos tały  w A gen tu rze  Spółki Kolportacyjnej 
nas tępujące  dary  książkowe n a  rzecz czytelni ta ­
niej:

Ód W -go Cezarego Biernackiego z Warszawy) 
1) Kto to  je s t  Chrystus? 2 egzem plarze. Od W. 
Sokołowskiego: 1) Ksiądz K aro l  Surowiecki przez 
ks. M. Nowodworskiego. Od W-ej Bartold  1) J- 
Verne. Podróż na około księżyca. 2) T. Miigge- 
Arwor Spang. Powieść. 3) T. Mugge. Strzelec 

Senienoen. Powieść. 4) J .  Sandeau. J a n  de 
Thorameray. Powieść. 5) Oliphant. S iostra  S te fa ­
na Bede. Powieść. 6) P . Gyulay. Osta tn i dziedzic 
sta rego dworu. Powieść siedmiogrodzka. 7) I- 
Blagden. Kobieta, k tórą  kochałem, i kobie ta ,  któ­
ra  mnie kochała . 8) J .  I. Kraszewski. Papiery 
po Glince. Od W-go Idzikowskiego. 1) D r  I. Blunt- 
schli. Znaczenie i postępy tegoczesnego prawa 
narodów. 2) E. Engel. Cena pracy. 3) Schulze; 
Delitzsch. P raw a i obowiązki społeczne. Od W-ej 
Kossowskiej 1) I. Chodźko. P odan ia  litewskie. Se- 
r ja  pierwsza. 2) J .  U. Niemcewicz. J a n  z Tęczy- 
na. Powieść h istoryczna. Od Zarządzającego C&y‘ 
telnią. 1) H. Berlioz. Wieczory o rk iestrow e.

• o-oooggoooo.................

Ważniejsze wypadki w Oubernji Kaliskiej.
Pożary, D. 24 kwietnia (6 maja) w lesie na­

leżącym do m a ją tku  obywatela  Piasczyńskieg°> 
gin. Majaczewice, pow. sieradzkiego, w skutek

skrojona rękawiczka, do skry tych  widoków hra* 
biego Odętowskiego, względem przyszłości Anato* 
la. Mówimy skrytych, bo h rab ia  był i zadumny*
i zamądry, aby spowiadać się p rzed żywą dus<$ 
ze swoich rachub  i zamiarów.

Zam iary te i rachuby, jakkolw iek nikczemne 1 
brudne, żadną  m iarą  jednakże nie dałyby  się p°“ " 
ciągnąć bezpośrednio pod kategorję  zbrodni, prze* 
widzianych kodeksem: strychina, arszen ik  i in°0 
gw ałtowne środki pozbycia się chłopca, któreg® 
jedynym , na przypadek śmierci,  dziedzicem stawa, 
się h rab ia  Odętowski, nie odgrywały  tu  żadęeJ 
roli. Szło jedynie hrab iem u o zm arnowanie , zidj0'  
tyzowanie młodzieńca, przez pozostawienie 01 
najzupełniejszej swobody w tym okresie ży®1?’ 
w k tórym  baczna, a  um ieję tna kontrolla  je s t  naj­
potrzebniejszą, i w którym swoboda podobna, s ta ­
j e  się nieraz mieczem, podanym w rękę szalonem®’

Pan Podolski znużony długole tn ią ,  mozo’y  
pracą nauczycielską, dziś lub ił  sobie odpocz$ \ 
zrobić tę  i ow ą wygódkę, wcale za tem  nie nad® 
wał się na mentora, w ścisłem tego s łowa P°J® 
ciu: doskonale je d n ak  mógł i um iał odgrywać 
Ię zawołanego pedagoga.

Dobrali się więc z h rab ią  do siebie, j a k  nie n® 
żna lepiej: on kontent.  że z łap a ł  wyuodną, a l \  
skowną synekurę: hrabia, że zachowu ąc wsz)’st ’ 
pozory ojcowskiej troskliwości,  dopnie vvsze^ 0|. 
swego celu, przez m agajow atą  bierność P 1’1“ .y 
skiego, k tórej jednak  mniej wprawue oko nigdJ 
dostrzedz nie było w możności. (D . c. »•)



nieostrożności chłopców w łościańskich , w y b u ch n ą ł 
pożar. Z gorzało  lasu  na 1000 rs.

D. 25 kw ie tn ia  (7 m aja) we wsi D ąbrow ice, gm. 
Kościelec, pow. kolskiego, w sk u te k  u derzen ia  p io ­
runu , sp a lił sig dom w łościanina P op ilarka , u b e z ­
pieczony na 150 rs. O prócz tego poniesiono szko­
dy w różaych dom owych nieubezpieczonych ru ­
chom ościach na 229 rs.

L>. 27 kw ietn ia (9 m aja) we wsi i gm. T rą b -  
czyu, pow. słupeckiego , z niewiadom ej przyczyny 
w youciiuął pożar, k tó ry  poch łonął 13 stodoł, na­
leżących do uneszkaaców  wspommonej wsi. B u ­
dynki te  były ubezpieczone na 750 rs.

D. 30 kw ietn ia (12 m aja) w ra. Z duńskiej-W o- 
li, pow. sieradzk iego , rów nież z niew iadom ej p rz y ­
czyny w szczął sig pożar, w sk u tek  k tórego  zgo­
rz a ł  dom w łościan ina K ubaczyńskiego, ubezp ie­
czony na 200 rs.

Tegoż dn ia na fo lw arku Biechow, gm. W ysokie, 
pow. konińskiego, z niewiadom ego pow odu spa li­
ła  sig obora w łaściciela fo lw arku  Szyfera, ubez­
pieczona na 250 rs.

D. 1 (13) m aja we wsi B ronisław , gm . Som ­
polno, pow. kolskiego, z niewiadom ych przyczyn 
w ybuchnął pożar, w sku tek  k tó rego  sp łonęły: dom, 
sto d o ła  i obora, należące do w łościanina B udn ia- 
ka, ubezpieczone na 300 rs . O prócz tego pogo­
rzelec poniósł s t r a t  w różnych nieubezpieczonych 
ruchom ościach n a  470 rs. W czasie  tego  pożaru 
zg in ą ł śp iący w oborze 17-letn i M ichał Ruski.

D. 3 (15) we wsi Czyżewie, gm. D ąbroszyn , t e ­
goż pow., z podpalen ia w ybuchnął pożar, w k ló - 
rym  zg o rza ła  ow czarn ia należąca do sukcessorów  
B ronikow skich, ubezpieczona na 300 rs. Oprócz 
tego dzierżaw ca fo lw arku  Sokołow ski poniósł s t r a ­
ty  w różnych nieubezpieczonych ruchom ościach 
oa 60 rs.

Tegoż dn ia we wsi S ko tn ik i, gm. L eśm ierz, łg ­
czyckiego pow., z niewiadom ej przyczyny w ybu­
chną ł pożar, k tó ry  pochłonął: dw a dom y i dwie 
obory, należące do obzw atela  K arnkow skiego , o raz 
do w łościan: K acirzaka i K rysztofiaka, ubezp ie­
czone n a  480  rs. Oprócz tego K rysztofiakow i sp a ­
d ło  sig nieubezpieczonych ruchom ości na 40  rs.

Wypadki nagiej śmierci. D. 22 kw ie tn ia  (4 m a­
ja) we wsi Ożarów, gra. Skom lin, pow. w ieluń­
skiego, 16-letn i chłopiec w łościański M ichał T o­
m aszewski, chcąc dostać sig po ta jem nie do P ru ss  
przez P rosng , u to n ą ł.

D. 26 t. m. (8 m aja) we wsi Dziewoń, gm inie 
Grodziec, pow. słupeckiego , 9 -le tn ia  dziew czyna 
W łościańska Józefa W atejczyk, czerp iąc wodg z ka- 
hału, w pad ła  weń przypadkow o i u tongła .

D. 27 t. m. (9 m aja) we wsi W gglice, gm. W i­
tonia, pow. łgczyckiego, w łościanin A ugust B łasz­
czyk, m ający la t 62, u m arł, uderzony rogam i przez 
byka, k tó rego  przyw iązyw ał w oborze.

D. 28 kw ietn ia (10 m aja) we fo lw arku i gm. 
W itonia, tegoż pow. w łościanka K aro lina Prażm ow - 
ska, la t  60, c ierp iąca  pom ieszanie zm ysłów , u to - 
BSła w staw ie.

Tegoż dnia we wsi T rębaczew , gra. D ziałoszyn, 
P°w. w ieluńskiego, 9 -le tn i syn w łościan ina M ichał 
r °sm yka, najad łszy  sig jadow itych grzybów , um arł.

D. 2 (14) m aja we wsi Sobień, gm. Chociszew, 
j*°w. łgczyckiego, 5-letn i syn w łościanina Józef 
Mirowski w pad ł p rzypadk iem  do studni i u to n ą ł, 
u 6 (18) m aja w posadzie Kleczew, pow. słu- 
leckiego, m ieszkaniec tam eczny Nyssen Orzechow- 

la t 59, sp a d ł z wozu, naładow anego k arto - 
dzin1 pod ko ło ’ 1 Przei echany, u m a rł w k ilka go-

• Znaleziono martwe ciało. D . 2 (14) m aja we wsi 
nip01' ^ azew > P ow- łęczyckiego, znaleziono tru p a  
tynWlad°m ego człow ieka, o ile z pow ierzchow ności 

°sić m ożna, żebraka. Znaków gw ałtow nej śm ier- 
Ple było.

pr ra<łzie&. D. 26 kw ietn ia  (8  m aja) w posadzie 
8k r a i r a P°^ "  ^ lu b s k ie g o ,  niew iadom i złoczyńcy 

„ i1 2 m ieszkania s traż n ik a  akcyzncgo Iw ano- 
a 2000 rs.

% l^ >lobój stu>a- D. 22 kw ie tn ia  (4  m aja) w lesie 
* iCe ącym do. m a ją tk u  Radoszyce, gm. R adosze- 
w$j n Pj W< w ieluńskiego, pow iesił sig m ieszkaniec 
st&a a ? ucki, Jó zef Sarow ski. P rzyczyna  sam obój- 

£  Niewiadoma.
D łu k 30 kw ietn ia (12 m aja) we wsi Lisiewo, gm. 
A rę ^ j P°w. słupeckiego , w łośc ianka W ik to rja  
tobie 40 ’ z Niewiadomej przyczyny zad a ła  
2Harl,w le wy bok rang  nożem , w sk u tek  k tórej 

l). q na trzec i dzień, 
b az ’ (15) m aja we wsi D obrzeć m ały, gm . K a- 
° ert. In7' kaliskiego, p ru sk i poddany A ugust Gru- 

l«t 55, pow iesił sig.
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Korespondencja K aliszanina.

Z  podróży.
Ciechocinek — Toruń — nowa kolej do Poznania na 

Gniezno — przekłady Korzeniowskiego na jeżyk  
niemiecki — pruska wojskowość — podejrzliwość 
policji pruskiej — process prassowy — narzekania 

komiwojażerów.

(Dokończeniej.

N iem ało n aro b ił tu  h a łasu  w ytoczony przez po- 
licjg gazecie berlińskiej „ Tageblatt” process o znie- 
wagg, w porów naniu  je j z tgczą, z pow odu pewnej 
ulicznej aw au tu ry , gdzie po lic ja  w tedy dopiero 
u k az a ła  sig na m iejscu, kiedy już by ło  po w szyst­
kiem u. R edak to r, D r M anger, napróżno usiłow ał 
dowodzić, że porów nanie to  nie zaw iera  w sobie 
niż ubliżającego dla policji, skoro  tęcza uroczem  
i pięknem  je s t zjaw iskiem : sąd  w szelako, z uw a­
gi, że tęczę zw ykle dopiero „po  burzy” w idzieć mo­
żna na niebie, sk a z a ł re d a k to ra  na grzyw ny.

Poniew aż w całych N iem czech, z bardzo  m a­
łym  w yjątkiem , opinja p rassy  s ta ła  się tow arem , d a ­
jącym  sig nabyć za gotów kę, ja k  tego  dow odzą se j­
mowe spory  o ta k  zwany fundusz gadzinow y (Rep- 
tilienfond), przejście  p rze to  od d z ien n ik a rs tw a  do 
hand lu , bardzo je s t  n a tu ra lne .

Od czasów krym skiej kam pan ji nie by ło  jeszcze 
tak ie j s tagnacji w handlu , ja k  w obecnej chwili; 
kupcy i fab rykanci b an k ru tu ją , kassje rzy  k rad n ą  
i uciekają do A m eryki, za co ich Kladerradatsch 
w illu strac jach  uwiecznia; ilość miejsc zby tu  zm niej­
sza się; d robniejsze k a p ita ły  pochow ały się w my­
sie jam y, a mimo to, każdy  czystej krw i p ru sak  
praw i o błogich owocach, osiągniętych  pokojem  
europejskim , w sk u tek  upokorzen ia F rancji.

R uch p rze to  ogrom ny, ale nie w handlu , tylko 
m iędzy handlu jącym i, a w łaściw ie mówiąc, m iędzy 
ich M erkury’mi, alias kom iw ojażeram i. M ożna ich 
spotykać g rom adnie po kilku , k ilk u n astu  a n a ­
w et i więcej naraz , czego do tąd  nigdy n ie bywa­
ło. R ep rezen tan ci jednej i te j sam ej g a łęz i fa ­
brycznego p rzem ysłu  lub  hand lu , s ta ra li się d a ­
wniej jeden  p rzed  drugim  uprzedzać swoich to ­
warzyszów po cechu: dziś w tak ie j m ałej p o g ra ­
nicznej m ieścinie jak  O strów , z jech ało  się ich j e ­
dnocześnie aż ośmiu, a  każdy z nich rep rezen to w ał 
in n ą  fab rykę  sukna .

K iedy zw racano ich uwagę, iż tru d n o , aby 
w ta k  raałem  mieście, ty le  fab ry k  w spółzaw odni­
czących ze sobą, znalazło  odbyt dla swoich wy­
robów, odpow iadali z goyrczą:

—  T u ta j je s t nas ty lko ośm iu, ale n a  o s ta t­
niej s tac ji pogranicznej było blisko stu, a  je d n a k  
trz e b a  było pogodziwszy sig z losem , rozjechać 
na w szystkie strony  św iata, z tą  ożywczą nadzie­
ją , iż ta k  przecież w iecznie, ja k  dzisia j, pozostać 
nie może. H andel nasz p o trzeb u je  rozw inąć się 
na zew nątrz : opiekuńcze c ła  kom or rossy jsk ich , 
w strzym ują  dalszy nasz pochód, i zm uszeni by­
wamy niekiedy sprzedaw ać ze s tra tą , aby p ozy ­
skać ten  najgłów niejszy  nerw  handlu , gotowiznę.

—  A cóż się s ta ło  z pięciu m iliardam i, k tó re  
wam F ra n c ja  za p łac iła?  a A lzacja, a L o ta ry n g ja?—  
rzuciłem  jakby  od niechceuia pytanie.

..—  Boże! te  m iljardy daw no ju ż  do F ra n ­
cji w róciły. A lzacja i L o ta ry n g ja  to  n ieszcze­
gólny p rez en t, jak im  nas Bóg zw ycięztw  obda­
rzy ł. Te dwie prow incje bogacą się dzisiaj n a ­
szym kosztem  z n iesłychanym  pośpiechem . W ia­
domo, że najw iększa część ta k  renom ow anych 
francuzkich  wyrobów, czy to  do codziennego u- 
ży tku , czy do s tro ju , czy wreszcie galan te ry jnych , 
zw anych pospolicie articles de Paris tu ta j byw ała 
w ykonyw aną i dostaw ała  sig do nas za o p ła tą  
dość wysokiego c ła . D zisiaj p rzechodzi sw obo­
dnie n ie istn iejącą ju ż  g ran icę , i zalew a rynk i 
niem ieckie tow arem , z jak im  d ługo  jeszcze pod 
względem g ustu  i elegancji porów nania w ytrzy­
mać nie potrafim y.”

W tem  m iejscu k ilkokro tne za trąb ie n ie  w iozą­
cego nas pocztyliona, zw iastu jące ja k ą ś  zaw adę 
na drodze, zw róciło  uw agę naszą , i w szystk ie 
głow y w ychyliły się z okienek pocztow ej k a re ty  
dla zobaczenia powodów fanfary .

B yły to  wozy w iozące do K alisza b la ty  k o rk o ­
wego drzew a, praw dopodobnie do istn ie jące j tu  
u nas fab ryk i korków .

Rozm ow a zw róciła  się do tego, (p rzyznam  się 
o tw arcie), pierw szy raz  w podobnej form ie w i­
dzianego przezem nie tow aru.

—  W ieleż to  korków do bu te lek  w yfabryko- 
wać m ożna z tych całych sążni d rzew a korkow e­
go? —  zaw ołałem .

  1 —       ----------
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—  Zapew ne go jeszcze zab rakn ie  o d rzek ła  
m ilcząca do tąd  a złośliw a, ja k  się z tego odezw a­
nia pokazało , tow arzyszka podróży, —  w obec 
zw iększającej się codziennie liczby pijaków .

— B ezw ątpienia odpow iedziałem  —  k to  wie 
tylko,' czy fabrykanci gorących  napojów  docisną 
sig przed... damskimi szewcami. .U .

W arszawa dnia 6  czerwca 
Majówka! M ajówka! O to dziś ogólne h as ło  

W arszaw ian , pomim o, że to  ju ż  czerw iec. K ażde  
św ięto, każda niedziela, w tym  prześlicznym  m ie­
siącu, w yprow adzają z m urów  m ias ta  c a łą  p raw ie 
ludność jego,j ro zp rasza jąc  j ą  po odległych o g ro ­
dach, zarogatkow ych spacerach , lub  wiozą pocią­
gam i kolei żelaznych do Skierniew ic albo S ie­
dlec nawet! K toby  w idział w szystkie te  w arstw y 
W arszaw ian podczas ich m ajów ek tylko, ten  nie 
poznałby  ich w codziennem , zw yczajnem  życiu. 
K upiec zapom ina tam  o zbliżającej się hydrze li­
kw idacji, fab ry k an t o ogólnym zasto ju , rzem ieśln ik  
o zm niejszen iu  odbytu , w ierzyciel o n iep łacących  
d łużn ikach , a  d łużnik?... no! tem u już  wiecznie 
przypom inać się m uszą w ierzyciele w sercu, ja k  
czosnek w żo łądku ...

Jedn i z tych św iętu jących tu rystów , ru sza jąc  
na m ajów kę całem i rodzinam i lub  korapanjam i 
dobranem i zgodnie, obozują po laskach  i łą k a c h — 
drudzy  pozbaw ieni zapasów  dom owej sp iżarn i, 
oddają się pod opiekę zam iejskim  res tau rac jo m , 
k tó re  bardzo rzadko  re s ta u ru ją  ich żo łąd k i, choć 
zaw sze denerw ują  kieszenie —  inbi nakoniec, p o ­
zbaw ieni p roduktów  w łasnej &kućhni i gotówki, 
dosta tecznej do dysponow ania w cudzych, —  po­
k rzep ia ją  zw ątlone spacerem  siły, za pom ocą li­
cznych sznapsików  i sk rom niu tk ich  kufelków  b a ­
w ara. W szyscy je d n ak  baw ią sig lub  zd a ją  się 
bawić doskonale, aż w reszcie u tru d ze n i, za k u rze­
ni, i na wpół śpiący, w raca ją  do m iejskiego m ro ­
wiska, gdzie^ w swoich m urow anych k la tkach , p rzez 
ca ły  tydzień  p racu jąc  rozm aicie, czekają na no­
wą św ią teczną m ajów kę czy\ czerw ców kę. J e ­
dnakże wczoraj po po łudn iu , pogoda zachw ia ła  
się nieco i naw et deszcz obfity sp a d ł około w ie­
czora. Tem u to kaprysow i au ry  przypisać n a le ­
ży, iż koncert sym foniczny o rk iestry  F lieg e’go, 
dany wczoraj w D olinie S zw ajcarskiej nie zg ro ­
m adził do ogrodu ty lu  słuchaczy , ilu zw ab iłby  
p rzy  zw ykłym  pogodnym  czasie. P ro g ram  tego 
koncertu  obfity i u łożony efektow nie, publiczność 
p rzy ję ła  z niezw ykłym  zapałem , zadow oleniem  i 
entuzjazm em , a te  u tw ory m aestrów , naszych ro ­
daków, z k tó ry ch  ca ły  k o n ce rt się sk ła d a ł, tak  
prześlicznie i uroczyście oddane przez o rk ie s trę  
p. F liege, nag rad zan o  kucznem i ok laskam i, a u to -  
rów zaś obecnych, przyw oływ ano po razy  k ilk a . 
T ak  więc, koncerty  o rk iestry  F liege’go są u nas n a  
porządku  dziennym , a  D olina S zw ajcarska b rzm i 
echem  wybornej muzyki. T eatrzykom  ogródkowym  
także wróżyć m ożna wielkie pow odzenie, bo pewno 
nadal, ta k  ja k  do tąd , publiczność naw iedzać je  
będzie.

T e a tr  W ielki i Rozm aitości tylko cierpi d o tk li­
wie, z powodu dorocznej z re sz tą  w w iosennej po­
rze  s tagnacji i s trasznych  upałów . Ani francuz- 
k a  tru p p a , ani miejscowi artyści, pomimo w yboru 
sz tu k , g ry  pełnej ta len tu  i częstego odśw ieżania 
rep e rto a ru , nie m ogą sk łon ić W arszaw ian do w y­
rzeczen ia  sig spacerów  i ogródków, na korzyść 
sz tuk i d ram atycznej.

Z resz tą , zbliża się ku nam  ten  le tn i k a rn a w a ł 
W arszaw y, w k tó rym  z powodu w ełn ianego  j a r ­
m arku , kon trak tów  Ś -to -Jańsk ich , wyścigów k o n ­
nych, i fantow ej lo te rji w ogrodach, zjeżdża się 
do W arszaw y znaczny zaw sze kontyngens p ro ­
w incjonalnych m ieszkańców, a chociaż wielu z tych 
gości, zaciskają  szczelnie swoje kieszenie podczas 
pobytu  w W arszaw ie, zaw sze je d n ak  ry cza łtem  
wzięci, zasilą  W arszaw ę świeżym groszem , k tó ry  
ja k  rosa poranna , ożywi spragnione bufety  n a ­
szych gastronom icznych zakładów .

Na tem  kończę, obiecując sobie w przyszłej 
mej korrespondencji donieść wam coś z życia u- 
mysłowego i m oralnego W’arszaw y.

Ignacy Rassumowski.

Różne w iadom ości.
Ciężko d łoń  Boża zaw isła nad  piśm iennic­

twem  oaszem! Zaledwo donieśliśm y w zeszłym  
num erze o śm ierci Józefa K rem era, jednego z na j­
znakom itszych pisarzy polskich, filozofa i e s te ty ­
ka, gdy równie do tk liw ą ; bolesną s tr a tę  dziś
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nam zaznaczyć p rzychodz i . . Karol Libelt nie żyjel 
W dniu  10 b. tn. o godz. 10 rano  w majętności 
swej w Brdowie w W. X. Poznańskiem , po d ł u ­
giej i ciężkiej chorobie, z a sn ą ł  snem wiekuistym 
ten  apos to ł  prawdy, mądrości i piękna. P rzen ie ­
sienie zwłok jego odbyło się w niedzielę, a po­
grzeb wczoraj w Czeszewie.

Jednocześnie, bo w tymże samym, co i Libelt 
dniu, o tejże godzinie, um arła  w Poznaniu P au li­
na z Lauczow Wilkońska, wdowa po nieodżałowa­
nym autorze  „R am ot i ramotek.” Pięćdziesiąt 
tomów powieści, pamiętniki z czasów pobytu w W a r­
szawie, i ciągła korrespondencja do wielu pism c z a ­
sowych, wypełuiły  ten pracowity żywot zacnej i 
zdolnej kobiety.

„%  Gazety petersbursk ie  piszą, iż niejaka p a n ­
na Einilja Cytowiczówna z Warszawy, la t  18 stu , 
przybyła tara w celu odbycia kilku podróży n a ­
powietrznych w zbudowanym przez się olbrzymim 
balonie, wraz z 10-ietnią siostrą .

#*# P. Jan  Baudoin de C ourtenay  w arszaw ia­
nin, wychowaniec b. Szkoły Głównej W arszaw ­
skiej,  obecnie doceut un iw ersy te tu  kazańskiego, 
znany  w piśmiennictwie z licznych swych prac fi 
lologicznych, doktoryzow ał się w dniu 23 maja 
w auli uniw ersyte tu  petersburskiego, wybrawszy 
za tem at do obrony „fonetykę narzeczy riezań- 
skich.” Opponowali mu ex officio professorowie: 
Sreśniewski i Łainańsai,  a ex corona członek a-  
kademji nauk G rott ,  oraz professorowie: L arek  i 
baron Roseu. Doktoryzacja ta  była jedną  z n a j ­
świetniejszych w rzeczonym uniwersytecie, a po­
glądy młodego adep ta  nauki dotyla rozbudziły 
zajęcie uczouych, iż wymogli na  nim przyrzecze­
nie ułożeuia podręcznika, objaśniającego drogi do i 
dalszych na tein polu zdobyczy.

#*» W Niemczech wynaleziono zegar  oznacza­
jący  dokładnie ilość kroków zrobioną przez oso-j 
bę, noszącą ten zegar.  Każdy krok  zaznacza^ 
skazówka. Coby to dały niektóre żoneczki, gdy-1 
by ona jeszcze mogła znaczyć, dokąd  te k r o k i , 
skierowanemi b y ł y !

da, że m a te r ja ł  śliczny, i kosztowny, robo ta  p ra ­
cowita, a nawet mozolna... ale cóż z tego, kiedy 
w tak ie  zbytki, tylko bogaci, is totnie bogaci lu ­
dzie ubierać się mogą. Magazyn p. Lewandow­
skiego, i pracownia jego zna jdu ją  się w rynku  
napros t  odwachu. Czeladzi 15. Roczny obrót 
15,000 rs.

Wydawca naszego pisma, właściciel d ru k a rn i  i 
litografji,  p. W..H indem ith  wystawił próby z obu 
tych pracowni swoich. Zajmuje 15 ludzi.  Obrót 
roczny 10,000 rs.

W dziedzinie sz tuk i pierwsze miejsce z a ją ł  bez 
zaprzeczenia, uzdolniony i pracowity m alarz p. 
Bertelm an, nasz ziomek, ktorego śliczny karton ,  
mający służyć za model do ozdobienia sufitu, a 
wyobrażający wiosnę, w-zystkich oczy zw raca ł  
na siebie. Wspominaliśmy już  niejednokrotnie  i 
prawdopodobnie jeszcze nieraz wspomuieć nam 
przyjdzie o pięknym talencie p. B ertelm ana,  k tó ­
rego pendzel i ołowek nieraz miłe lubowuikom 
sztuki sprawia niesjiodzianki.

Niedaleko p. Bertelm ana, ustawił p. H arnysz,  
właściciel fabryki pozłotniczej przy placu Ś-go 
Józefa Nr. 95, ram y zwierciadlane, do których 
t y k o  zwierciadła na wystawie paryzkiej zakupio 
ne były: same zaś ramy, bardzo gustownie 
s ta rann ie  odrobione, w jego zak ładzie  wykonane- 
rni zostały. Oprócz tego wyroby z papier machó 
tern ż samemi odznaczające się przymiotami. Z a ­
kład te n  za jm uje  4 robotników. O brót roczny 
2 5 0 0  rs .

(D . c. n.)

z wódką, albo kawy. Chorego położyć do łóżka  
i pozwolić usnąć-

Skoro po dług ich  zachodach, celem przywróce­
nia życia topielcowi, przedsięwziętych, ani oddech, 
ani bicie serca nie da ją  się dostrzegać, oczy są 
na pół o tw arte ,  wzroku nie znać, dolna szczęka 
odwiedziona pozostaje  zwisłą, język  przylega do 
dołu, wargi i nozdrza są  pokry te  ś luzowatą p ia ­
ną, ciało blade i zimne, to dla p rzekonania  się, 
czy niema jakich s łabych niewidoczuych oznak 
życia, wypada zrobić nas tępu jące  jeszcze próby, 
nieprzerywając poprzednich s ta rań :

l 0 przewiązać silnie mocną nitką palec w ś ro d ­
ku jego długości.  W tedy jeżeli człowiek żyje 
jeszcze, to pod n itką  palec blednie, koniec od­
dzielony palca czerwieni się, a  następnie p rzyb ie ­
r a  barwę siną. Po zdjęciu nitki, przez kilka m i­
n u t miejsce przewiązania mocno, swoją białością, 
odróżnia się od sczerwieniałego palca. Jeżeli zaś  
miejsce przewiązania , ja k  i część oddzielona pal­
ca pozostają jednakowo białemi, to już  można 
wnioskować o rzeczywiście nas tąpionej śmierci.

2® W yprostowane i złożone razem  cztery  pal­
ce ręki podsunąć do jasnego płomienia świecy 
albo lampy lub łuczywa. Jeżeli wówczas końce 
palców, albo ich brzegi są różowo przezroczyste, 
je s t to  jes/.cze znakiem życia.

Przestrogi:
Podczas zajęcia się ratow aniem należy unikać 

n a t łoku  dokoła topielca, szczególniej w pokoju- 
Trzech albo czterech ludzi, je s t  zupełnie dostate- 

iczną  ilością dla obsługi przy ra tunku .
Unikać nieostrożnego i n iedelikatnego obcho- 

‘dzeuia się z ciałem topielca, i nie k łaść  go na 
wznak, dopoki językowi nie nadano stosownego 
położenia, i nie przymocowano takowego.

W żadnym razie nie można podnosić c ia ła  za 
nogi.

W żadnym razie, bez dozwolenia lekarza  ni® 
kłaść do ciepłej kąpieli .

Równie/ n i e  powinno się taczać topielca w becz­
ce. gdyż to zam iast pomagać, zwykle bywa szko- 
dliwem. (D . ».)

IFOIPIS
przem ysłu i rolnictw a gub. kaliskiej

przez **,.

(Ciąg dalszy).

Kalisz zdawna s ły n ą ł  wyprawą skór. Chlubnie 
też przedstaw iły  się tu ta j  okazy garba rn i  p. Wil­
helma Fuldego z Nadwodnej ulicy pod Nrem 588 
zajmującej 40 robotników i wyrabiającej rocznie 
za 20,000 rs. towaru: jego skory ju  htowe, cie 
lęce groszkowe, natu ra lne ,  oraz foladrowe, jak  
również powozowe. M ajster garbarsk i  Juljusz 
Fulde ze Zduńskiej Woli, (prawdopodobnie b ra t  
powyższego) nad e s ła ł  kilka również sumiennie 
wyprawnych skór tak  w całości,  ja k  pod formą 
gotowych przyszew na obuwie.

Co do tego a r tyku łu ,  miło nam oddać tę  sp ra ­
wiedliwość pp. kaliskim m ajstrom i fab rykan tom  
tak  męskiego, j a k  damskiego obuwia, iż takowe 
do wysokiego stopnia doskonałości doprowadzili.  
Mogą śmiało a nawet zwycięzko iść w zawody 
z warszawskimi, którym w osta tnich mianowicie 
czasach nagły  i gwałtowny odbyt ich produkcji 
do cesarstwa, i olbrzymie, bo na krocie tysięcy 
rubli zamawiane obsta lunki,  cokolwiek zawróciły 
w głowie, i w ywołały niezbyt korzystną dla d o ­
tychczasowego uznan ia  reakcję.

Wyroby kaliskich pp. szewców, a mianowicie 
Konatowicza, Drygasa, P ie traszka ,  Galewicza, Goz- 
deckiego i Skowrońskiego, jak ie  nadesłali,  podzi­
wiano powszechnie za s ta ranny  dobór m ater ja łu ,  
moc i elegancję wykońc/enia, przy  nieprzesadzo- 
nycli, a naw et niskich stosunkowo cenach. O każ­
dym z tych panów rozpisalibyśmy się obszerniej, 
wykazali liczbę pracującej u nich czeladzi,  wyso 
kość kap i ta łu  obrotowego i t. p„ gdyby nie to 
że rażące sprzeczności,  jak ie  napotykam y w a r ty ­
kule p. Jeleńskiego o przemyśle Kalisza w „Ni 
wie," z własnemi ich deklaracjam i, złożonemi na 
ręce M agistratu , przy odsyłaniu pomieszczonych 
w sali okazów, sk łan ia ją  nas przedm iot ten in ­
nym czasem staranniej rozpatrzyć i dokładniej po 
spraw dzeniu  obrobić.

Z krawców miejscowych jeden tylko p. L ew a n ­
dowski coś nadesłał: nadzwyczaj pracowicie od­
robiony, to je s t  odszyty i wyszyty strój męzki 
poranny, sk łada jący  się z bonżurki z potrzebami 
i sznurem, oraz negliżowych pantaljonów. P ra w ­

Przegl$d polityczny.

R ady, które przy ratowaniu tonących  
zachow ać należy.

i Ciąg dalszy ).

Przepisy, które zachować wypada p rzy powracaniu 
życia pozornie umarłym topielcom.

P rzew raca jąc  na bok, ciśnienie, c iężarem ciała 
wywołane, usta je ,  i powietrze wchodzi do płuc: 
wtedy, aby wzmocnić napływ, a  raczej żeby ta k o ­
wemu nie przeszkadzać, nie t rze b a  naciskać ciała.

Jeżeli po dziesięciu m inutach  używania tego 
sposobu, nie będzie widocznego sku tku ,  wypada Rządy  państw  związkowych, t a k  samo, ja k  
użyć sztucznego sposobu wzbudzenia oddechu. wszyscy, zaniepokoiły się a larm em  spowodowa- 

Dlatego, położywszy topielca grzbietem na pła- n ym przez połurzędową prassę. Chciały zatem 
ską, nieco pochyłą  powierzchnię,^ ta k  aby nogi dowiedzieć się p raw dy , ale nie mogły ja sn o  roze- 
były niżej głowy, trzeba podnieść i jiodeprzeć znać co się święci, gdy nagle wraz z Zielonemi 
głowę; pod plecy zaś i pod łopa tk i  podłożyć nie- Św iątkam i oliwna g a łą z k a  zakwitła .  Ma się ro* 
wielką, ale tw ardą  poduszkę, lub też złożoną o- zumieć, iż w obec tego, rządy  wspomnione za-
dzież. Następnie, stanąwszy przy głowie pacjen- d a ły sobie pytanie, co robią ich pełnomocnicy
ta, t rzeba  uchwyciwszy ręce jego nieco wyżej ło- p rzy radzie związkowej, skoro nie mogą nawet
kci, wyciągnąć je  zwolna i równo po nad głowę wiedzieć o tem, co się dzieje w bieżącej chwili-
w taki sposób, iżby obie były na przed łużeniu  Tym to właśnie sposobem zrodziła  się myśl re- 
tułowia, i t rzym ać wyciągniętemi przez dwie s e - | f 0rmy komisji związkowej; żeby zaś n ik t  w pod- 
kundy. (W tem położeniu powietrze wchodzi do jęc iu  tej myśli nie do p a try w a ł  jak ie jś  niechęci) 
płuc.) Poczem, zgiąwszy ręce w łokciach, spusz j postanowiono wierno-poddańczy Baden  zrobić in i '  
cza się takow e ku  dołowi ciała ,  i niemi naciska j cja to rem  sprawy. Reforma jakkolwiek wypaśćby 
boki c ia ła  równo a mocno, przez dwie również mogła, powinna co najwyżej dać komisji p r ą * 0

wstecznej k ry tyk i uigdy zaś nie p rzyznawać jej 
udziału  w kierownictwie polityką zagraniczną.

Londyński Economist, mówiąc o obecnej sytU' 
acji politycznej,  twierdzi, że w ogólności je s t  z*' 
dawalniającą, gdyż Anglja popiera politykę poko- 
jow ą, Rosja i F ranc ja  podobnież, a w Niemczech 
przynajmniej istnieje silna przeciwna wojnie z*' 
czepnej partja,  której głową ma być książę Bis- 
mark. (?) W każdym je d n ak  razie poważny tyg° ' 
dnik finansowy radzi kujicom i przemysłowcom' 
ażeby postępowali jaknajos trożniej,  zw racając U' 
wagę na fak t  podniesiony już przez lorda Derbjb 
iż niebezpieczeństwa może się powtórzyć dlateg®' 
że zasadnicze jego przyczyny w ciągu dwu lat 
najbliższych nie będą się zmniejszały, lecz <>*' 
szem będą wzrastały. Spectator ża łu je , że 1ar<l 
Derby w mowie swojej nie był bardziej s ta n o * '  
czy, i że wprost nie oświadczył, iż Anglja w ra'  
zie wojny neu tra ln ąb y  nie była, chcąc bronić f®- 
wnowagi europejskie j.  / .

Moniteur paryzki donosi,  że rzą d  hiszpaó3*5 
przygotowuje się w prowincjach środkowych a 
rozwinięcia akcji m ilitarnej na  szeroką ska5« 
Wszelako liczbę arm ji  pod rozkazam i Joveil** 
m inistra  wojny zostającej,  oceniają bardzo ni**1 ’ 
bo tylko na 18,000 (?). Powszechnie też t * ie 
dzą, że o zwołaniu kortezów nie będzie m0^  
dopóki rząd  nie zada  karlizmowi stanowczej 
ciosu. Po Jovella rze  je n e ra ł  P rim o  de Rive,r 
obją ł czasowo tekę  m in is te rjum  wojny.

sekundy. (Teraz powietrze wychodzi z płuc.)
Te poruszania pow tarzają  się naprzem ian , o- 

strożnie i ciągle po 15 razy na minutę, dopóty, 
dopóki nie pokaże się należyty oddech; wówczas 
zaniechawszy dalszej podobnej roboty, pora wziąć 
się do w zbudzania c iep ła  i k rążen ia  krwi.

Przy naś ladowaniu oddechu, wypada uważać, 
aby przystęp  powietrza do p łuc  by ł ciągle wol­
ny. Można też obydwóch sjiosobów używać na 
przemian, po dziesięć m inut każdy, dopóki oddech 
nie stanie się regularnym , albo topielec uznanym 
za zupe łn ie  martwego.

Wzbudzenie ciepła i krążenia krwi. Teraz wypa­
da trzeć  członki z dołu do góry szm atam i z p łó ­
tna, fłanelą, wełnianemi rękawicami, lub czemś 
podobnem, naciskając dość mocno. Nacieranie 
cia ła  dokonywa się pod ko łd rą ,  albo po suchero 
odzieniu, bynajmniej nie obnażając  człowieka. 
W ypada pomagać wywiązywaniu się ciepła, przy 
k ładan iem  rozgrzanych szmat, i bu te lek  lub na- 
cyń napełnionych gorącą wodą, rozgrzanych ce­
gieł lub worków z gorącym popiołem, do dołka 
piersiowego, do zgięć przyłokciowych, do g rzb ie­
tu wzdłuż kolumny pacierzowej, między łopa tki,  
do łydek, do podeszew.

Po wzbudzeniu należytego oddechu, jeżeli cho­
rego przenosi się do domu, to  wypada postarać 
się, by pokój, w k tórym  umieszcza się chorego, 
był dobrze przewietrzony.

Po powrocie do życia, wypada dać topielcowi 
łyżeczkę ciepłej wody i gdy prze łykanie  będzie 
zupełn ie  swobodnem, nieco wina, ciepłej wody
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O g ł o s z e n i a .
M agistrat m iasta gubernjalnego K a lisza , 

podaje do publicznej wiadomości, że w dniu 3 /15 , 
lipca  1875 r. o godzinie 10 z ran a  w biórze te -!  
goż M ag istra tu  odbywać się będzie g łośna in  plus i 
licytacja, na w ypuszczenie w dzierżaw ę 40  j a t e k ! 
chlebowych na czas od dnia 1/13 S tycznia 1 8 7 6 ! 
r. do tegoż dn ia i m iesiąca 1879 r.

Jan Daniel W ojciechowski
były P a tro n  przy  T rybunale w K aliszu , o tw o rzy ł i 
jak o  Rejent przy  tym że T rybunale k an cella rję  
w p a ła c u  sądowym  w tern m iejscu, w k tó r e m , 
u rzę d o w a ł zm arły  R e jen t Jó zef Jez ie rsk i.

(306-2-2)

Gorzelany,
. . hv„ uu.u  » w i o  i .  | opatrzony  w dobre św iadectw a i  zna jący  swoją

W arunk i licytacyjne m ogą być codziennie p rze - sz tu k §> iest pożądany  do ob jęcia m iejsca w po- 
g lądane w M agistracie. wiecie konińskim . B liższą wiadom ość powziąć mo-

K alisz d. 30 m aja 1875 r. żaa  w K an to rze  H o telu  B erlińsk iego  w K aliszu.
P rezy d en t Przedpełski. — S e k re ta rz  Smotrycki. I ( 3 0 1 - 3 - 3 )

( 3 2 7 - 3 - l ) j     -------

PATRON
Daniel Zawadzki

syn ś. p . Stanisława Zawadzkiego 
n iegdy p a tro n a  kalisk iego, o tw orzy ł k an c e lla rją  
w mieście K aliszu z dniem  10 (2 2 ) m aja r. b., 
tym czasowo w hotelu  J .  E . Peschke. In te res - 
sautów  przy jm uje rano  do godz. 1 0 -ej, po p o łu ­
dniu  zaś od godz. 4-ej do 8 -ej. (322)

IMII E S 2  E L A . T Ś T I  Z E
sk ład a jące  się z trzech  pokoi, kuchni, piwnicy i 
drw aln i, je s t do w ynajęcia za rs. 120, na W ro- 
cław skiem  Przedm ieściu  pod N r. 541, gdzie s ta ­
cja telegraficzna. Tam że je s t do wynajęcia kil­
ka pokoi po rs , 40  i 48. (3 3 0 -2 -1 )

Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.
3499. P odaje  do publicznej wiadomości, że 

w dniu  2/14 lipca rb . o godz. 10 z ran a  w bió­
rze  M a g is tra tu  odbędzie się g łośna licy tacja  in 
plus na oddan ie  w dzierżaw ę osady propinacyjnej 
w Tyńcu (4 części bb  dóbr m iejskich) na la t 3 
poczynając od 1 styczn ia 1876 r. do tegoż dnia 
i m iesiąca 1879 r. od sum m y rocznej rs. 104. i 

W arunk i licytacyjne m ogą być p rzeg lądane  co-] 
dziennie w M agistracie.

K alisz d. 29 m aja 1875 r.
P rezyden t Przedpełski. — S ek re ta rz  Sm otrycki.

(324-3-1)

Z powodu w yjazdu, są do n a ­
bycia z wolnej ręki: meble, lu - 
s tra , fortep jany , k a re ta  i sprzg- _ _ _ _ _ _ _ _

ty  kuchenne, k tó re  oglądać m ożna od god. 10 -ej 
do 2-ej codziennie, oprócz niedzieli w dom u W aj- 
landa, 1-sze p ię tro  ulica Józefina. (329-3-1)

i ̂ Przysposobienie M łodzleżyss
j  . DO GIM NAZJUM.

Rodzice lub Opiekunow ie k tó rzyby  p o trzeb o -
----------------------------------------------------------------------------- ; wali N auczyciela do gruntownego przyspo-

« ■ . . . . .  , . , r, .. !sobienia do G im nazjum  swoich dzieci lub  num l-
M agistrat m iasta gubernjalnego K a lisza . lów, raczą  się zg łosić do podpisanego N an czy -
Nś 2797. P odaje niniejszem  do publicznej w ia- ciela  zam ieszkałego przy ulicy Józefina w dom u 

doraości, że w dniu  16 (28) czerw ca r. b. o god. w -go M azurkiew icz N r. 569.
11 rano  w b iu rze  tegoż M ag istra tu  odbędzie się (303-4 -4 ) Józef Tisserant.
przez opieczętow ane dek larac je licy tacja in m inus j --------------------   _ ----------------------
na en trep ry zę  robó t około rep a rac ji franciszkań-1  TWT T  “C l  H i T T T *  A
skiego k lasz to ru  i kościoła w K aliszu, poczyna- JN X J C i  JYL J j L  A .
ją c  od sum m y anszlagow ej rs . 4 ,497 kop. 2 9 1/ . .  d o dzieci i gospodarstw a dom owego, zna jąca  k ra -
4 «?ftCJan  ?  ̂ “J1. wy “ a ?a ° a  Je st w sum m ie rs. w iecczyznę — poszukuje m iejsca. W iadomość 
450. Do w ykonania robó t tych m ogą byc dopu- w R edakcji. C320 3 i i
szczeni ty lko  chrześcijanie, gdyż część robót w y - _________ __  ___________
konaną będzie w ew nątrz kościoła. W arunki i an - 
Szlag m ogą być p rze jrzan e  w M agistracie w go- 
służbowych.

K alisz d. 17 m aja 1875 roku.
P rezyden t Przedpełski. — R adny Pławski.

Agent Rossyjskich Towarzystw  
Ubezpieczeń

przy jm uje  asseku rac je  od

g r a d o b i c i a  o g n i a  i ż y c i a
ja k o też  poleca swój sk ład  cementu port­
landzkiego.

. „ Hempner
(332) R ynek  Nr. 18.

W m agazynie moim można dostać różnych

T  -A. IP  E  T
krajow ych i zag ran icznych  po cenach fabrycznych

li. Rawicki
Główny skład materjałów piśmiennych 

(326-4-1) w Rynku pod  Nr. 4 i 5.

( 2 8 5 - 3 - 3 )

NAUCZYCIELKA,
.po siada jąca  języki: niem iecki, polski, francuzki i 
] m uzykę, poszukuje m iejsca od św. Jan a . Bliższej 
wiadom ości udzieli p. Peszke. (3 1 7 — 2-2)

P odaje  się do publicznej wiadomości, 
iż w dniu  5 (17) b. m. i r., w A rchi- 

wum tu te jszego  M ag istra tu  odbyw ać się będzie 
?łośna in plus licy tacja , na sp rzedaż  garderoby  
•bęzkiej, bielizny i znacznej ilości nowszych dz ie ł 
różnej treści. K alisz 2 (14) czerw ca 1875 r.

P rezy d en t Przedpełski.— S ek re ta rz  P yia lski
(331)

Do sp rzedan ia  lub  w ydzierżaw ienia

Folwark Nowa Wieś
położony w g u b ern ji kalisk iej, pow. w ieluńskim  
w odległości p ó łto ry  m ili od W ielunia, w blisko­
ści osady Osiaków, —  rozległości morgów 420  — 
w tem  łą k  dw usiecznych m orgów  60, i z oddziel- 
nem  pastw isk iem , z obsiew am i ozim innerai i ja -  
rem i kom pletnem i, z inw entarzem  lub bez. B liż­
szą wiadom ość udzielić może w łaściciel zam iesz­
k a ły  we wsi O rzerzyn pod B łaszkam i, lub P a tro n  
J a n  N epom ucen C ieński w K aliszu. (325-3-1)

Je s t do odstąp ien ia  12-letnia

D Z I E R Ż A W A

* : I*0 II C Z E R W O N A  K S I Ę G A
PRACOWNIA INTROLIGATORSKA

nim p. Ludwil
t-------------a... .oprost kościołt

Zwiedziwszy znaczniejsze zak ład y

Założyw szy przed  dwoma la ty  n o *  
w e  ł a z i e n k i  l e t n i e  z  o m n i  

* * W s e iu  m a ł y m  w najwyższym  i na jg łęb - 
s*ym punkcie k an a łu  głów nego rzek i P rosny , p o !
Za placem  byłego te a tru , za a le ją  Józefiną, d la !  . . .
“"stan ia  najśw ieższej i najczystszej wody, —  za- j W  domu przechodnim  p . Ludwika Sachs na 
Sfl?d .te a  W* zyska! życzliwości ze stro n y  w y- placu pomnikowym w prost kościoła  Ś-qo Józefa

r ,1CZn0ŚCi r aS ta. K^li,sza D Zw iedziwszy znaczniejsze zak ład y  w Niem czech 
Hoonfn h ucza łe ,ra S1§ w obow iązku takow y mam h onor zawiadom ić Szanow ną Publiczność, 
i dPo ° W°v d^ r0wadzlC 0 COraz W1§ksze) wygody ż0 obj ^ em zakła(i Introligatorski po p.

W , ”  , . . .  , , . . .  K obyłeckim . P osiadając zdolnvch robotników , ma-
8fanie/n“  1 U ftZ.w,eod ziw szy P°d o b ae  za k ła d y za : ją c  zao p a trzo n ą  pracow nię w najśw ieższy dobór 
ba tPm 1 obznajm ien ia się z now oczesnem i m aterja łów , wykonyw am  w szelkie robo ty  ia tro li-  
1* 2Ł P h1U, U epSzeaiam1’ k az a łe“  w tym  roku  g a to rsk ie  i g a lan te ry jn e  aż do najw ykw intn iej-

P° SPieSZt ’ trW al6’ Suj ('ow aie) opraw iam  ^ h i L  . T .  S  z  p i z j T z ą a e m  r r y -  obrazy w rozm aitym  guście w edług  żądan ia , o raz  
^ i a ł a  1 * i ! l  J ? C eM 1f  *  t r z e c l 1  s t r o n  podejm uje się tapetow an ia  pokoi w mieście i oko- 

f  p eST  te  ł* r o i J“ l e n l a m l  licach, po cenach nad e r um iarkow anych . Z czetn 
bei n ®  8 objętości g ru -  sig polecam  względom Szanow nej Publiczności.

I g n a c y  K w a p i s z e w s k i  
(316-3-1) • In tro lig a to r.

. .   ,  od kroplistego  do objętości
•L hny dochodzącem i. 

ystem  ten  od la t wielu zaprow adzony w w ięk- 
kąpielnych zak ładach  k ra ju  i zagrau icy , 

lec • zysk a ł upow szechnienie; pod względem  zaś 
cia?QlC2ym w różnych chronicznych niem ocach 
, g4' z jed n a ł sobie uznan ie  św ia ta  lekarsk iego . 

„ aw iadam iając 0 tem  ła sk aw ą  publiczność, naj- «SS?1*L upraszam  o zaszczycanie m ojego 
jej | u swojemi w zględam i wysokiemi. Z m o­
żliwi *°a y zapew niam , że przy  zachow aniu m o­
r s k a  P rzystępnej ceuy, sta ran iem  mojem będzie 
e , * * *  Suble coraz większe uznanie w publi- 
(308 -^honam enta m iesięczne przy jm uje  się.

'J -2 ) Satan Kumpryclit.

W szelkie materjały drzewne
drzenne, ja k o  też  kom pletne budyn­

ki drewniane, oraz wiatraki nowe
kupić i obstalow ać m ożna po cenach nader u m ia r­
kow anych u kupca M. SZY FFER  w T urku .

( 2 9 8 - 4 - 3 )

Je s t do nabycia za p rzystępną cenę zu ­
pełnie odnowiony, lekki a  mocny Ho- 
czyk. O bejrzeć go można u W -go 

Peszke w ho te lu  B erlińskim .

od leg ła  od m. Częstochow y w iorst 5 , od K ło b u c­
ku w iorst 10 ; — z inw entarzam i, obsiewam i, m a­
szynam i i p o rządkam i gospodarskiem i. Budowle 
po większej części m urow ane; rozległość morgów 
nowopl. 853; s ian a  sp rzą ta  się p rzeszło  150 wo­
zów czterokonnych. D zierżaw a wraz z p o d a tk a ­
mi wynosi około 1 rs. 25 kop. z m orga. B liższą 
wiadomość pow ziąć m ożna u W -go P opław skiego 
w Dom u H andlow ym  w K aliszu. ( 3 0 0 - 3 - 3 )

SKŁAD WIN
podpisanego od la t 10  naprzeciw  chlebow ych j a ­
te k  istn iejący , przeniesionym  będzie z dniem  20 
b. m ., do dom u W -go R osena p rzy  ulicy M arjań- 
skiej. Tam że urządzony  zos ta ł lokal dla gości, 
z wszelkim kom fortem  w edług obecnych w ym agań. 
Oprócz w łasnego  znacznego zapasu win, “miodów 
sta ropolskich  i w ęgierskich , nabyłem  po ś. p . R a­
fale R osen, w szystk ie w ina s ta re , z najlepszych 
zbiorów, polecające się czystością i sm akiem . P i­
wnice m oje zaopatrzone są także, wielkim wybo­
rem   ̂ św ieżych win szam pańskich , p o rte ru , piw a 
o ryginalnego i win deserow ych, na jw y b red n ie j­
szym wymaganiom zadość uczynić m ogące.

Do handlu  dostarczać będzie jed zen ia  p ie rw ­
szorzędny  re s ta u ra to r .

Mam nadzieję, iż Szanow na Publiczność, k tó ra  
przez cały  czas is tn ien ia  m ojego handlu  win, d a ­
w ała ty le dowodów zaufania we m nie i nadal ta -  
kowem zaszczycać m nie zechce.

Kalisz dn ia 1 czerw ca 1875 r.
z  szacunkiem

(283-4 - 3) .Stanisław Rosentlial.

Z a r z ą d  g a z o w y  zaw iadam ia Szanow ną P u ­
bliczność, że uw olnił swojego pracow nika, k tó ry  
o d b ie ra ł od łaskaw ych  konsum entów  m iesięczną 
o p ła tę  gazow ą.

Kalisz d. 1 czerw ca 1875 r. (318-3-2 )

Mam zaszczyt zawiadom ić Szanow ną 
Publiczność, iż do m ojego z a k ła d u  nad-  
szed ł świeży tra n sp o r t skór kro­

kodylowych z E g ip tu . O buw ie z powyższej 
skóry w ykończone, odznacza się szczególną' lek ­
kością na le tn ią  porę. W. Konatowicz.

( 3 1 9 - 3 - 2 )  U lica M arjańska N r 72,
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Po koniec 1874 roku
s p r z e d a n y c h  s z t u k

210.613.

W ciągu roku 1874
s p r z e d a n y c h  s z t u k

20.430.

Ż^IW ILA-ZR-JCE I  ZECOSI-A-IEŁIECI

W A L T E R  A. WOOD
w Hoosick Falls—Ne w-York U. S. A.,

Generalną Agenturę i wyłączną sprzedaż

na Królestwo Polskie i Zachodnie Grubernje Cesarstwa

A M L 0 A I I E R 1 1 A Ń S R I E  P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  MAS Z YN
H tĄ M Y f SKI, TRYŁSE3I SPÓŁKA

W W A R S Z A W I E ,
Kantor 1 w ystaw a,— Miodowa Mr — Skład głów ny,—Chmielna Mr 5S, wprost Komory.

Obstalunkj przyjm ujem y z zaliczeniem rs. 100 na Żniwiarkę, rs .  75 na Kosiarkę. W  Cenie:
Za Żniwiarkę W alter A. W ooda rs. 300.
Za K osiarkę W alter A. W ooda rs.  200.

NB. Ceny te rozumieją się z opakowaniem i odstawą do dworca kolei. __
Żniwiarka Walter A. Wood, oprócz przeszło 600 pierwszorzędnych nagród, z których 120 w Europie, w ciągu lat 1873 i

1874 otrzymała nadto: , .
Najwyższa nagrodę na ostatniej wystawie świata w Wiedniu w 1873 r. Dyplom honorowy i Krzyz Franciszka Józefa, która 

ją  szczytnie wyróżniła z pomiędzy 26ciu innych współubiegająsych się maszyn, za doskonałość roboty i doskonałość budowy. 
Wielki Medal Złoty i Krzyż Legji Honorowej na wystawie wszechświata w Paryżu w r. 1867.
Wielki Medal Złoty Towarzystwa Rolniczego Narodowego w Stanach Zjednoczonych Północnej Ameryki.
Medal Wystawy Powszechnej w Londynie 1862 roku. , , ,  ,
A nadto: na Konkursie w Rakowcu pod W arszawą w r. z. odbytym, pozyskała NAJWYŻSZA ILOSC PUNKTÓW, za do­

skonałość i trwałość budowy. . .
W ogóle Żniwiarka Walter A. Wooda otrzymała w dziesięciu wypadkach współubiegania się Dziewięć Największych Nagród.
Do każdej zakupionej machiny dodaje się dokładna instrukcja w języku polskim lub ruskim.

C z ę ś c i  z a p a s o w e  z n a j d u j ą  s i ę  s t a l e  n a  S k ł a d z i e .
U WAGA. Ponieważ oprócz fabryki W aite r  A. Wood, istnieje  również 

fabryka „W . Anson Wood," Żniwiarki wyrabiająca, widzimy się przeto w k o ­
nieczności uprzedzić, iż poręczam y za oryginalność Żniw iarek W alte r  A. W ood 

takim tylko razie, jeżeli takowe u nas  lub naszych korrespondentow  n a - '  
byte zostaną.

Zamówienia na wyżej wymienione Żniwiarki i Kosiarki przyj­
muje fabryka machin i narzędzi rolniczych WINCEMEGU U lą -  
DZYŃSKIEG0 w Kobierzycku, przez Sieradz. (288-8-6)

Nauczyciel
posiadający języki: polski, francuzki, niemiecki, i 
łaciński, ja k o  też początki rossvjskiego języka , 
p rzytem  wykładający swoim elewom wszystkie 
nauk i e lem entarne,  poszukuje miejsca na  wsi. 
Nauczyciel ten posiada najpochlebniejsze św iade­
ctwa. Bliższa wiadomość w Redakcji Kaliszanina.

  (255-5 5 ^ ___

Mam zaszczyt zawiadomić sz. pp. budowniczych, 
cieślów i stolarzy, źe w nowozbudowanym tar­
taku parowym w Gruszczycach pod B ł a ­
szkami, są do nabycia każdego czasu suche deski 
i bale, po s ta łych i umiarkowanych eeuach. T am ­
że p rzy jmu je  się wszelkiego g a tu n k u  drzewo 
do rznięcia.

( 2 9 0 - 3 - 3 )  Z arząd  Tartaku Parowego. ^

Fortepjan do wynajęcia, meble 
i i sprzęty gospodarskie do
S  sprzedania, na ulicy Józefiny, w miesz­

kaniu D wej Stanczukowskiej.  N r 561 n a  pierw- 
szem piętrze. (321-2-2)

ZNACZNY TRANSPORT

OBIĆ PAPIEROWYCH
z fabryki Seweryna Mazur I S-fca

w Warszawie, 
nadszed ł do sk ładu  m a ter ja łów  piśmiennych

S E J J D E L
w rynku  naprzeciw ap tek i  W. H ildebrandta .  Ce­
ny bardzo przystępne .  (251-6-4)

KSIĘG ARNIA  I  SK ŁA D  NUT

Alfonsa Hurtiga
W KALISZU, 

przyjmuje prenumeratę na wszel 
|  k ie pisma i książki krajowe 
i\ i zagraniczne. (315-8-2)

K alendarz astronomiczny k a lisk i.

D N I A S ł  o 
Wschód

ń c a 
Zachód

D n 
Długość

i a
Przybyło

K s  i ę i y c a  
Wschód j Zachód

g. m. g- m. S- m. g- m. g- m.
15 czerwiec—w torek 3 42 r. 8 17 w. 16 35 8 52 1 22 r.
16 „ środa 3 42 „ 8 18 „ 16 36 8 53 we dnie 1 38 „
17 ,, czwartek 3 42 „ 8 18 „ 16 36 8 53 1 57 „

Kurs Giełdy w arszaw skiej.
Dnia U  czerwca 1875 r.

Monety I papiery.

Pół-Im perjały ro s sy js k ie .....................
Pruskie ta l..................................................
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

„ „ „ serji II. „  100
„ „ nowe h °/a z r. 1869. . .

Obligi Tow arzystw a Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku C esarstw a z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka prem jo. 1864

u n i n u 1866
Akcje Drogi Żel. W arsz.-W ied. za szt.

„  „ „ W arsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. D róg Żelaz
„ Drogi Żelaz. W arsz.-Terespols

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskićj 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łódzkiej . 
5 ° /o Listy Zastaw ne Rossyjskie . .

żąda.io | płacono 
Ruble i ko pić i kj

5 92 
1 1 

96 70 
96 70 
94 —

81 20 
100 —  

209 — 
204 —

™i =
119 50

105 50

96 ' 40 
96 40 
93 j 70

80 90 
99 "

92
14 „ 159 50 

118 | 50

f f i  ! 50

W artość kup .odL . Z .od rs. 100 k,1872J 
„  „ „ nowych „ k.234Jjj

L ikw ida .. 114

W e k s l e .
Berlin: W eksel 100 talarow y 2 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków  10 d. . . .
W iedeń: 150 florenów 2 m. . .
Moskwa: 100 rsr. I m .......................
Petersburg: 100 rsr. 3 m. . . .

,, „ ,, a vista . .

106 72 106
7 27 V

87 15 —
97 35

-- __ __

R e d ak to r ,  .1. JYliłkowski. -  W d ru k a rn i  Wydawcy, V\ . H m dem itha .  — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


